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P o e m  a ż a r t o b l i w e  ( t.)

Pi eśń d r u g a .

" W y  co p rzyczyny  we w szystkiem  badacie, 
Przebiegli m ędrcy  i filozofowie!
'W iecie co w ziemi, na gw iazdach się znacie, 
K tóż z was na moię zagadkę odpowie ? 
W idzicie m iasto, w  nim dusz liczbę mnogą, 
W szystko  szczęśliwe w bezpieczney zaciszy;

( i )  W ą tp l iw o ś ć  k tó rą ś m y  w yrazil i  w zg lędem  a u to r a  s p r z e c z e k  

(O b .  T y g .  N r -  i4 5  s t r .  48 i n as t . )  zos tała  dz iś  u ła tw io n ą ,  

i z p ew n o ś c ią  czy te ln ik ó w  naszych  u w ia d o m ić  m o ż e m y , i i  

rzeczyw iśc ie  p isa ł  ie G en .  Ja s iń sk i  : d os ta l i śm y  b ow iem  

n ie d a w n o  z  d w ó ch  ró ż n y c h  s t ro n  rękop ism a  tego  poematu* 

w ra z  z n iek tó rem i  u ło m k am i  in n y c h  w ie r szy  tegoż  pisa rza .  

W ia d o m o ś ć  o n ich  um ieśc i  się yf n u m erze  n as tęp u iący m  n a ­
szego p isma. ( R . J

Tom VIII. n
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G roty  zazdrości szkodzić mu niemogą,
Zatargów niezna, obmowy niesłyszy,
Cóź mogło zjednać tak  wielkie swobody,
W sz ak  wiecie kto ma w tym  mieście mieszkanie ? 
Gdzie kobiet wiele,- trzeba im wygody,
Coż ich wygoda ieśli nie gadanie?
Niełamcie głowy ten  wiersz wam odpowie;
P anna Beata była w  Częstochowie:
A zląd wypada nietayno nikomu,
Ze kto gdzie indziey, niemoże bydź w  domu.
W y ro k i  niebios dla was nicpoiętć,
M aią we wszystkiem swroie zamierzenia 
C zc i jm y  z pokorą ich ustaw y święte,
A  idźmy w  ciszy drogą przeznaczenia;
Co napisano człek tego niezmaźe,
T a k  idzie kmiotek, tak  idą mocarze.

Osrną iuź koley xiezyca odmiany,
K w ad ry  i nowie rogami znaczyły,
Czuł w swoiem sercu xiądz dziekan stroskany,
Iakieś nudności które go m artw iły;
N a tym  padole, człek wielki, człek święty-,
Nie iest od troskow codzienny-ch wy i ety!

Następnie poeta  w kilkudziesięciu w ier­
szach opisuie przyczynę niespokoyności 
prałata, a tą iest stan zdrowia dewotki: 
od czego przechodzi potem  do uwag ogól­
nych nad dolą człowieka; i po dość długim  
szeregu m yśli zw yczaynych mieyscam i pos­
politemu (loca communia) zwanych, tuk da- 
ley  rzecz swoię prowadzi.



Natura wszystko przegląda, 
/ l a  malarka doskonała,
Co tylko człowiek zażąda,
W  przód ona o tern riiyślała.

Lecz to iuź wszyscy gadali,
My tym czasem idźmy da ley. 

Pewnego czasa z mówiwszy różaniec, 
Nim zgotowano przystoyne śniadanie, 
Siedząc za stołem święty pomazaniec, 
Układał w  myśli niedzielne kazanie.

lak ów możny pan stu grodów, 
Z Iowiszem wr skale zamknięty, 
Przyymował duch iego święty, 
Ku szczęściu swoich narodow. 
Lub iak ÓW Numma głęboki, 
Darem prawdziwego cudu 
Ku potrzebie swego ludu 
Odbierał niebios wyroki . . . . .

Stawiał kościoły, niszczył farmazony, 
Łaiał Woltera, wyklinał reduty;
Mądry czem prcd^ey bierz się do pokuty 
Szczęśliwy głupi ty będziesz zbawiony!. 
W  zapale takiey pompatyczney mowy 
Obłok mu jasny błyszczał koło głowy;
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W  tem  dziwnym  cudem tak scena w ypadła,
Znalazł się niechcąc na przeciw  zwierciadła.

Z atrw ożony prałat odmianą, którą w so­
b ie  upatrzył, acz niezabobonny postanawia  
iednakźe zasięgnąć wiadomości od wróżki, 
coby to miało znaczyć ?

\

C zytelnik pew nie świadom y,
Ze się przy trafia  na świecie,
G atunek ludzi uczony 
W  czarnym  djabelstwa sekrecie.
Iest to  zabaw y niem ało,
M ieć sobie z djabłem  rozm ow y;
K ażę co m i się zachciało,
W n e t on na wszystko gotowy.
Chcę mieć pyszne pom ieszkanie,
O tpż pałac m urow any.
N iech  mi m ost w raz z igieł stanie! 
lu żc i stoi most iglany: 
la  bezpiecznie po nim iadę,
Do czarow nic na biesiadę.
Po tem  m i się nie podoba.
P a f  ■— znikła cała o z d o b a .

Zw yczaynie ludzi co na tem  się znaią.
Czarow nikam i wszyscy nazyw aią.

W  szpitalu zdaw na mieszkała 
Babsko stare  sekutnica,
Całe m iasto powiadało,
Czarow nica, Czarownica!



Lecz iey nigdy xiadz nie nękał,
Czy to, źe n iew ierzy ł w czary ■

Czy się djabła drażnić lękał,
Czy to  miał iakie aam iary ?
Bo t.ak m ów iąc międ/ry nami,
K toby pragnął duszę zbąvyić, 
N ieuw odząc się w zględam i,
T rzeb a  było babę spław ić.

T ylk o  źe też na tym  św iecie, 
K ażdy ma sw e w zględy przecie. 
W id z ą c  xiadz dziekan nad głow ą, 
Cudowne ow e prom ienie,
Z m ięszany taką budową  
W p a d ł w  niem ałe zadziwienie;
Bez w ątpienia, cóż to znaczy?
Ale k tóż m u w ytłóm aczy  ?

Szukać w  xiegach nic nienada, 
C zytać niem ógł wrzrok m iał słaby, 
T rzeb a  iść było do baby,
Co w  tem  iey sztuka powiada. 
N iebo gdy chce z ludźm i gadać 
T ak ie nia k rok i taiem ne,
Ze wszystkie tru d y  darem ne,
Z eby się czego dobadać;
A  gdy o rzecz w ielką chodzi,
I  czarów  py tać  się godzi.
Baba siadłszy na tróynogu  
K oło na niebie pisała,
P o  tem  gębę w ykrzyw iała, 
^W sparta n a  s tarym  ożogu.



Z odpowiedzi wróżki, dowiedziawszy 
się pleban, ze odmiana którą w sobie po­
strzegł, miała związek ze stanem zdrowia ' 
dewotki, postanawia wyprawić ią do Czę^ 
stochowy, na odpust zapewne .

Iedna ucieczka została,
Z eby  w cudow nym  obrazie,
Pom ocy panna szukała 
P ro iek t natychm iast gotow y 
W ęd ro w ać do Częstochow y;
A  co było w  Częstochowie,
,W  dalszych się strofach o powie.,

■Koniec p ieśn i drugiey,

P i e ś ń  t r z e c i a .

N ie to  m i ry cerz  w spaniały 
Co grom ił m ężne narody,
M ocarstw a przed nim  k lękały , .
Rozsiew ał boie, niezgody;
Żaden pozor m ię niezłudzi.
Tego nazw ę wdelkim m ężem ,
K to  sercam i w olnych ludzi 
N iekrw aw ym  w łada orężem ;

. K tórego  imie przed św iatem  
H asłem  było spokoyności,
Co się w sław ił n iebu łatem ,
Ale dobrem  społeczności,.

S tarożytność gdy przed  la ty  
Chciała kościoł staw ić zgodzie,
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. , t .N iew ieście iey w działa szaty 
W  panny przystoyney urodzie: 
Zkądby wnosić należało,
N iecbeąc nikogo strofow ać 
Ze m ężczyznom  nie przystało , 
Godność tak  w ielką piastować.
Z araz tu tay  każdy przyzna,
Z  Panny Beaty przykładu  
leżeli kiedy m ężczyzna,
Byłby tu  tra f ił do ładu.
Powic działem niepr zystoynie 
W  pierw szych m ych w ierszy osnowie, 
Ze w szystko było spokoynie,
Bo któś baw ił w cęcstochow ie. 
M ógłby sobie k to  tłum aczyć,
Czego nigdy nie m yśiiłeni 
Proszę łaskawie wybaczyć,
W y zn aię  że się m ’ łiłem.
W  obrębię miasta owesro<J O

Cichość od la t k ilku trw ała ,.
A le przeciw nie, dla tego 
Ze w nim B eata m ieszkała.

Odtąd iak pierwszy z Firleiów 
Zaczął zwać się fundatorem, 
Niebyło końca turnieiow,
M ię d z y ,  Farą a klasztorem. 
Pierwszeństwo iest rzecz niemała, 
W szystko ma swe punkt honoruj 
Zacząwszy od generała 
Ai do laika klasztoru!



Posrzod rynku stała Fara, 
Budowla niezbyt wspaniała,
Bardzo szczupła,bardzo stara, 
Pokrycia dachu niemiała;
Dzwonki małe, potłuczone,
I  tych ieszcze niezbyt wiele}
Echo dawały stłumione,
D ele ,... D e le ...  D e le ...  D ele ..., 
Puzytyw ek, nie organy,
Piszczałeczki iak wrzeciona,
Parkan wkoło rozebrany,
N aw et trum na ukradziona.
Przy drzwiach, na lichym trzynóżku 
Święcona woda,w  garnuszku: 
Zakrystyyka bardzo słaba,
U  drzwi zniżony skobelek,
Z  trzem a nogami zydelek,
W  kruohcie świętey iedna baba;
Ale baba do 'wszystkiego,
Do dzwonka choru do stągwi:
Trzeba chować umarłego;
Daley baba do chorągwi:
Czy wesele w okolicy,.
Czy kto um arł mniey bogaty;
Daley baba do gromnicy,
Daley baba do łopaty;
Zgoła w  iakim bądź urzędzie,
Baba zawsze, baba wszedzie.

W /

Klasztor znowu z kazdey strony 
tW caie inna m iał postawę,



Tam  to cz-łowiek zadziw iony  
Godnę oku da zabawę,
W ie ż a  niezm ierna pod spiżem , 
Gmach ten  zdobiła w ysoki,
I  sw ym  pozłocir ty  krzyżem  
Bodło zdziwione obłoki;
O rgany z m iechów  dw anaście , 
Okno hukiem  w ybiiały:
D zw on ow  dużych kilkanaście, 
N ied zw on iły  lecz ryczały:
Z  przodu go tyck iey  s tru k tu ry  
Kolum n m ięsistych  dwa szyki, 
Z ew sząd porfiry, m arm ury, 
R zeźby, farby, m ozaiki.
T am by ludzka myśl poznała,
Z  w idoku owey budowy, 
laka  to  iest rzecz wspaniała, 
Bydź faw orytem  królowy!
Obók m ały klasztoreczek,
M niey w spaniały iak pieszczony, 
G odny św iętych panieneczek, 
G odny i krółow ey Bony;
T am  m niey sztuka okazała,
Lecz gust całym  iest objektem , 
M iłość, m ówią, abrys dała, 
Roskosz była arch itek tem . 
Cokolwiek gust w ysilany, 
W y o b raz ić  sobie zdoła,
B rązy , mahonie, w azony, 
W szystko  byś w idział dokoła.
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Tam  rzecz każda od niechcenia, 
Mało w rzeźbach, mało w  złocie. 
Zda się niem a wysadzenia,
L ecz sztuka w  sam ey prostocie. 

Bony k ró lo w e j rączk i pieszczone 
T k ały  n a  o łta rz  w ielką za słone,

Lecz day m y pokoy zasłonie 
M ówm y o królow ey Bonie.

F irłey  tedy z tą  królow ą 
W p ę ta  wzaietnne uięci,
M iędzy czuciem  i rozm ow ą „
M ieszkali sobie kontenci.
O na ładna, on uczony,
D arm o czasu nietraw ili,
Dzień ich tak  b y ł rozłożony,
Z e  chw ile szczęściem  liczyli;

Czy się cieszyli, czy się troskali,
P raca , wesołość, sm utek, nadzieia,
W szędzie  się z sobą w dzięcznie spotkali,
On w idział Bonę, ona F irleia.

Tu poeta przechodzi znowu do klasz­
torów, zwraca uwagę na ich położenia, prze­
pych i pierwszą myśl fundatorów, i tak 
ualey mówi:

Gdzie w ięc takie dw a klasztory,
I  gdzie taka F a ra  chuda,
N ik t niepoczyta za cuda,
Ze codzienne trw a ły  spory,



N a  to  n ie tr z e b a  re p lik i .

K a ż d y  h a r d y  k to  b o g a ty ;

A  m ilio n  c z y s te y  in t r a ty  

P ie r w s z y  ia k  w sz y s tk ie  m e try k i .

T a k  ia  k ie d y  z m o ią  c n o tą .

Id ę  p o  b ło c ie  p ie c h o tą , '

A  ta m  sob ie  s z u le r  ia k i,
P ę d z i  sp ie n io n e  ru m a k i ,
Ie m u  k a ż d y  u m k n ie  z d r o g i ;
M n ie  ż y d  p o p c h n ie  bom  u bog i.

N a  ta k ie  to  p rz y w ile ie , 

G d z ie k o lw ie k  r o b r o n t  b o g a ty  

M ia ł  k to  p o rz n ą ć  n a  o rn a ty ,

D la  sw eg o  p u n k tu  h o n o ru ;

W o li  oddać do klasztoru:
T a m  r z e c z  k a ż d a  o k a z a ła .

B o  ta m  w ię k s z a  b o ż a  c h w a ła . 

A lb o  k to  u m a r ł  w  b lisk o śc i:

A  m ia ł t r o c h ę  o d w aż n o śc i; 
P o c z y ta ł  z a  p u n k t  h o n o ru ,

B y d ź  s taw d o n y m  do  k la s z to ru . 

M ię d z y  lu d ź m i p o sp o lic ie , 

P ró ż n o ś ć  d łu ż sz a  ie s t  n iż  ży c ie . 

C z y  to  w’ k r a iu  r o z r u c h  ia k i, 

S z w e d y , T u r k i ,  h a y d a ro a k i;

K to  n ie p e w n y  sw eg o  z b io ru , 

D a le y  s k rz y n ię  do  k la s z to ru .  

O to ż  o w a  n ie c h ę ć  s ta ra ,

Kłótnie p r z e p y c h y ,  u p o r y ,



Z tą d  uboga iedna F a ra ,
Z ta m tą d  m ożne dw a k lasz to ry .

K o n ie c  p i e ś n i  tr z e c ie y .

—   \

L i s t y  f r z y i a g i e ł s k i i ,

jY fośe i Panie R e d ak to rze ! przesyłam 
\V P anu  pusty list nie bez uwag iednakźe 
przyiacieła mćgo; możesz go umieścić w T y ­
godniku pod tytułem  L is ty  przyidcielskie, 
bo i dalszych udzielać mu nieoimeszkam, 
ieźeli ten potrafi znaleść mieysce w piśmie 
iego. Poznasz W P an  z tego lis tu , źe móy 
trzpiotow aty przyiacieł umiałby myśleć, ia 
zaś zaręczam , że m a nawet niebrakuie ani 
dobroci serca, ani nauki, ale niestety ! zwy- 
czaicm zbyt pospolitym w kraiu  naszym, 
za wcześnie na świat został wypuszczony. 
Jeżeli byś W P a n  znalazł potrzebę przenie­
sienia sceny do wyspy N ip u , Eldorado albo 
B aln ibarb i, daię mu do tego wszelkie po­
zwolenie , a ieźeli i tego w przekonaniu 
W P a n a  będzie mało , radzę położyć na po­
czątku za dewizę dwa wiersze z Lafontena.

. . . . . . . .  C hastes so n t nos o re ille? ,

E n c o r  q u e  les yens so in t f rip o o s .

L e tablau.

Jestem i t . d .

O d  r w .

Móy ty  dwudziestoletni filozofie, ty  
wielki gieniuszu! zgudniy przynaym niey dla



czego tak  skwapliwie wyieehałera od was? 
Rozumiesz zapewne,  że zbyt  mnie znudziła 
E lw i r a ,  albo źe un ika łem  gniewu męża nie 
roz t ropney  D o r y d y ? — bagatele.  O to ,  w y­
jechałem znudzony w p raw dz ie ,  ale nie t y ­
le Elwirą  ile twoiemi ustawicznymi m ora­
łami. W iakirnźe to proszę wyczytałeś  ka­
lendarzu  , źe mnie potrahsz przemienić  
"w Katona.  Moiem zdaniem na wielkie się 
narażasz niebezpieczeństwo. Sam powia­
dasz ,  iż nay większą iest plagą dla prawdzi-  
w ey  m ąd ro śc i , że iey obrońcy nigdy ta k  
silnie p rzy  cnocie nie stoią ile ci zapamię- 
ta lcy  p rzy  swey nieszczęsney swawoli-, ztąd 
wnoszę , że p ie rw ey  blady xiężyc uyrzy  cię 
towarzyszem moich nocnych w y p r a w ,  ani­
żeli potrafisz zasadzić mnie wraz  z sobą do 
rozpam ię tyw ania  nad marnościami tego 
świata i znikomością rzeczy ludzkich. Nie 
rozumiey  abym  i ia miał żyć bez iakiegoś 
celu. Mam ich dwa wcale wielkie do któ­
ry c h  nieustannie  dążę ,  a te są: poznanie  
ludzi i oddanie sprawiedliwego hołdu pię­
knościom n a tu ry .  Jeżeli one godnemi stac 
się mogą uwagi takiego iak ty .mędrca ,  a 
osobliwie ieźelibyś chciał widzieć kilka śli­
cznych dzieł n a tu ry  , tedy  rzucay  tę  nie­
znośną mieścinę w którey się zakopałeś i 
p rzybyw ay  do nas na większy nieco t e a t r  
świata.  A le ,  a le ,  przez długi czas niemo- 
głem zgadnąć z iakiego powodu tak  byłeś



p rzec iw nym  odjazdowi m e m u  do stolicy; 
pew nie  skłonność moię do miłości widzia­
łeś narażoną na nowe niebezpieczeństwo? 
Biednyź ty  filozofie! nie daleko iak widzę 
postąpiłeś w znaiomości serca ludzkiego: na 
>vsi albo w iakimści mias teczku,  też same 
istoty ,  tak  często nam się na oczy nawifaią,  
że do brzydkiey naw et  p rzyw yknąć  po trze­
b a ,  a ieźeli cokolwiek podobnieysza do lu ­
dzi;  człowiek na tura ln ie  zakochać się musi. 
T u t a y  wcale co innego. Ucieszysz się gdy 
ci powiem , że dotąd ieszcze wolny ies tem 
od więzów miłości. U derzony  razem  kitką 
pięknościami zostaię iakby  w spoczynku, bo 
nie mogę zgadnąć k tó rey  naygodniey serce 
moie ofiarować. L ę k am  się n a w e t  abym  
iuź nie był  na drodze mędrców. Niech to 
iednakże nieobrusza tw oiey  filozoficzney 
miłości w łasney ,  źe ieden zadar ty  nosek, 
anielskie us teczka albo dwoie pięknych o- 
c z u ,  dokazały z łatwośią tego, czego nie-  
mogly nigdy sprawić twoie  nudne  morały.

Ale kłócąc się z tobą zapom inam ,  źe 
przy ią lem  na siebie obowiązek udzielania 
ci n iek tó rych  wiadomości i o b se rw ac j i  
mieyscowych we względzie nie wiem iuź 
iakim , bo któż w in ien ,  źe w dziewię tna­
s tym wieku mażecie ieszcze sobie usta ia- 
kiemiś w yrazam i barbarzyńskierni a po­
dług was technicznemu Uiszczaiąc się z dłu­
gu powiem ci n a p r z ó d , źe przez ciąg po-
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dróźy , ile razy się przebudzi łem , nic in­
nego nie widziałem prócz nędznych chałup,  
b rudnych  karczem,  a w nich brudnieyszych 
ieszcze żydów. U m a r łb y m  niechybnie  z tę ­
sknoty , gdybym nieznalazł sposobu p u ­
szczenia się z w ia t ram i  na wyścigi za p o ­
mocą podwoionego t ryngeltu  pocztylionom 
T e r a z  znayduię się w siedlisku miłości i u- 
mizgów. Zacznę od młodzieży .—  Jest t u  
z czego pęknąć od śm iech u ,  widząc mło­
dego a iuź ciężkiego e leganta  z kiiem w r ę ­
ku  , wybierającego s ta rannie  i powoli ka­
mienie  po których ma stąpać n ienadwerę-  
źaiąc nigdy iednostaynego układu nóg i cia­
ła. Przeciągaią oni zazwyczay środkiem 
u l i c y , gdyż iako ludzie głęboko uczeni \vy- 
kalkulował i  z łatwością podwóyną z tąd ko­
rzyść ; iuż że snadniey widzianemi będą 
z okien i od p rzech o d zący ch , iuź że na  
ś rodku ulicy większemi kamieniami bru-  
kowaney  ła tw iey  im przyydzie  u t rz y m ać  
równowagę.  Prawidło  t o t a k  mocno 
maią  w umyśle u g r u n to w a n e , że poda­
jąc n aw e t  rękę  damie  na ulicy nieuwalnia-  
ią dla niey ś rodkowey d ro g i ; nie z powo­
du niegrzecznośc i, bo otem nie myślą,  ale 
raczey  z boiaźni upadnienia  a tem  samem 
pociągnienia za sobą prowadzoney damy.  
Rozum ia łem  wczoray,  że u m rę  od śmiechu. 
Jedna  dama żywego ułożenia , wzięła rękę  
któregoś z ty cli ołowianych Adonisów; w ów-

\
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czas trzeba  było  widzieć z iakim oporem  
ciągnąć go musiała za sobą; staw iał on z bo- 
iaźnią krok n iep ew n y  spoglądaiąc na w szy ­
stkie s tron y , czyli miał dużo świadków te y  
gorszącey w m niem aniu iego u ym y pow a­
gi. Ż art na b o k , pom yślałem  iednak so­
bie , dla czego u nas p o w szech n ie , tak m a­
ło osób oddaie się szczerze naukom  łfrb in­
nym  iakim w ażnym  zatrudnieniom , k iedy  
wrodzona ociężałość , pow innaby nas odwo­
dzić od ruchaw ey bezczynności i tow arzy ­
skich zabiegów , do których zdaie mi się, 
źe naym niey  stw orzeni iesteśm y. W n o s ił­
bym , że w naturze iest ludzkiey iść w brew  
pow ołan iu; wtenczas ła tw o byśm y chyba  
p o ie l i ,  dla czego się zdarza w idzieć Hra­
biego na kozłach, w szynku, w srebrney sa­
li ; a szewca usiłującego na szydle ustano­
w ić  równowagę Europy. Czy uważasz, iż 
p o w oli  wpadać zaczynam  w zapał filozofi­
czny. Skutek to  iest praw dy dow odzoney  
w  W iadom ościach  brukowych , że dosyć  
iest  zostać próżniakiem  aby bydź filozofem. 
Odtąd iak żadnym przedm iotem  zaięty nie  
iestem , Bóg w ie , gdzie się myślami nie za­
ciekam. Jakże kiedy razą iedną z boleścią  
s e r c a , zacząłem iuź porów nyw ać stopień  
naszego oświecenia z cyw ilizacyą zagrani­
czną , a co śm ieszn ieysza , źe wT samymźe  
kraiu dostrzegłem  dw ie oddzielne drogi, 
którem i ośw iecenie  do nas wcisnąć się usi-



Juie ; każda z nich służy płci oddzielney, 
I  czyli to uważałem kray w massie czyli 
familie z osobna , zawsze byłem tego zda­
n ia ,  że kobiety blisko o trzy wieki wyprze­
dziły7 nas na drodze poloru. Z siebie się ro­
zumie, że t y , ia i każdy komuby list ten  
mógł wpaść w ręce, wyłączeni iesteśmy od 
tak  surowego sądu.

Ale powracaiąc do rzeczy. Mężczyźni 
tuteysi dosyć -silney są budowy, ta  iednak- 
źe równie prędko się ruynuie iak i miesz­
kańców stref gorących, co wszelako nie 
dzieie się wpływem k l im a tu :  ztąd nay- 
częsciey zdarza się widzieć cery wcześnie 
wybladłe. Staraią się wprawdzie wmówić 

■ kobićtom iakoby to były cery interesuią- 
ce , nie uważałem iadnakaby  prócz polito­
wania iaką inszą ztąd odnosili korzyść. O- 
czy maią zgasłe, głowy duże, nogi cienkie, 
a nosy lubo sterczące, na to im w końcu 
służyć się zdaią, aby się tym łatwiey żo­
nom powodowali,  kiedy niebo postanowi 
ukarać ich tym sposobem za poprzednie 
pstoty. W te d y  dla żon pełni są uległości, 
x radzi nie radzi prpyymować muszą do 
domu intruzów. Grzeczne mi są dla cudzo­
ziemców iuż to przez nieiakąś gościnność, 
iuź przez wrodzone głupstwo i z boiaźni aby 
ich nienazwaao gburami. Zony ich zazwy­
czaj7 są piękne, dobrze ułożone, częstokroć 
naystaranniey wychowane, a które nie- 

Tom F IU  ’ -8
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z n a y d u i ą c  w  t o w a r z y s t w i e  m ę ż ó w  t e y  przy- 
i e m n o ś c i  , i a k i e y  s a m e  są w z o r e m ,  z a w i e ­
d z io n e  , o d m ó w i ć  m u s z ą  im  s z a c u n k u  i o d ­
d a ł a  go s k w a p l i w i e  t a k  n a z w a n y m  p r z y i a -  
c io łó m  d o m u  i c u d z o z ie m c o m .

Z  te g o  c o m  p o w i e d z i a ł  dom yś l i sz  się 
ł a t w o ,  źe z w y c z a y  w łosk i  iuż się t u  p o m a ­
ł u  z a p r o w a d z a ,  i l u b o  w  k o n t r a k t a c h  ś l u b ­
n y c h  nic  ie szcze  n ie  n a m i e n i a i ą  o a m a n c i e  
(C a v a l i e r e s e r v e n t e ) ;  m ą ż  i e d n a k ź e  n ie in a -  
o z e y  b i e r z e  o b i e tn i c ę  od ż o n y  p r z y  o i t a -  
i’z u  n i e o p u s z c z e n ia  go aż do  śm ie rc i ,  t y l k o  
że się s p r z e c i w i a ć  n ie  b ę d z i e  w y b o r o w i  
d ż iu s a  pod  s k r o m n y m  n a z w a n i e m  p r z y i a c i e -  
la  d o m u  , k t ó r e g o  n o m i n a c y a  żon ie  się zo- 
s t a w u i e ; a J e g o m o ś ć  t y l e  r a z y  o b o w i ą z a ­
n y  o d m i e n ić  p r z y i a c i ó ł ,  i le  t y l k o  r a z y  J e y -  
ynosci p o d o b a ć  się będzie .  U a m y  dois lami— 
ią  w i e l k i e y  go r l iw ośc i  w  z a p r o w a d z e n i u  i  
u t r z y m a n i u  t a k  z b a w i e n n e g o  sp o so b u  u n i -  
k n i e n i a  n u d ó w  i i e d n o s t a y n o ś c i ,  i i e s t  n ie -  
i a k o  z a s z c z y te m  s t a r a ć  się ci ąg le  o życz l i ­
w ego  d la  d o m u  p r z y j a c i e l a ,  n i e  l icząc  w  to  
w o l o n t a r y u s z ó w , k t ó r y c h  l i c z b a  nie  i e s t  
z w y c z a i e m  o g ra n ic z o n a .  M łodz ież  p o s ą ­
d z o n a  w p r a w d z i e  o s t r o n n i c t w o ,  u t r z y m u ­
je ; 'że t y m  s p o s o b e m  m o d a  r o z w o d ó w  z u ­
p e ł n i e  u s t a ć  m oż e  ; bo u w a ź a i ą  , źe t a k i e  
m a ł ż e ń s t w a  b y w a i ą  p r z y k ł a d e m  ś w i ę t e y  
zgody ,  k i e d y  p r z e c i w n i e  za z d ro ść  n a y f a t a l -
n ie y s z a  z a w s z e  b y ł a  d la  z w ią z k ó w  H y m e n a .

11 <•
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Pomimo to iednak ,  mężowie radzi  są 
niekiedy , aby ich  uważano za panów do­
m u  , a grzeczne żony ty le  by waią powolne, 
że n a w e t ,  raczą ty tu łu  tego im nie od m a­
wiać. Nic pociesznieyszego nad wydarzenie ,  
którego niedawno byliśmy świadkami.

T e m i  czasy7 powrócili  t u  z zagranicy 
dw ay nasi koledzy H e n ry k  i Roman.  Oba-  
dwa młodzi ,  p iękney pos taw y ,  konwersa-  
cyi przyieniney , bogaci, a do tego lubiący 
rozrzucać p i e n i ą d z e .  W  iakimże kra iu  ty le  
powabów u ieo t rzym a pierwszeństwa? a do 
tego w Polsce iak i na całym świecie nowo 
przyby ły  rna zawsze p rzed  innemi p raw o 
do serca kobiet .  Dwie piękności uderzy ły  
ich na wstępie.  H e n ry k  w ybra ł  P a m e lę ,  a  
R om an  postanowił ofiarować usługi swoie
Hrabi  n ey----

Pam ela  w p ierwszym kwiecie  młodo­
ści , ma oczy małe ale żywe i pełne  ognia 
a  czarne iak iey włosy. Płeć  świeżą i gład­
k ą ,  lubo n ienaypierwszey białości;  us ta  
p rzy iem ne ,  zęby białe,  szyię właśnie iak iey  
t rz eb a  i nayroskosznieyszą figurkę. R am io ­
na rna kszta łtne , t cóś szczególnieyszego 
w łokciu z czego ieszcze korzystać  nie u- 
mie ; ręce dosyć duże , a ze czas ich bia ­
łości ieszcze nie przyązedł, nie bardzo się 
z tego mar twi:  nóżki ieźeli nienaymnieysze 
natomiast  doskonale wytoczone. N a tu ra l ­
ność złotego wieku , bez sztuki  i chęci po-



—  i x 6  — ■

dobania się dodaie iey wdzięku , a rozum 
. i hum or  nie psuią tey  doskonałey harmonii.  

W szys tko  w niey iest na tura lnem  i wszy­
stko przyietnnćin.  W e s o ła ,  żywa, uprzey-  
m a  i grzeczna. W szystko  u niey bez w y­
muszenia  i bez nayrnnieyszey nierówności.

H rab ina  chce uchodzić za b londynkę:  
od iey iednakźe zależałoby w o l i , aby iey 
włosy* miano za r u d e ;  ale n ik t  się z ty m  
p rzed  nią nie odzywa,  bo wiedzą wszyscy, 
źe się woli stosować do gustu wieku , ani­
żeli do gustu dawnych.  Jakkolwiek bądź 
łączy otia wzvstkie  korzyści przywiązane  
do włosów rudych  będąc wolną od ich n ie -  
p rzyzw oi to śc i , zwłaszcza ,  że ciągłą około 
siebie s tarannością umie  tra fnie  zapobiedz 
wszystkiemu cokohviek byłoby zby tecznem  
w  iey wdziękach. A patem, nie iestźe to 
jedno bydź czystym przez sztukę lub z na-? 
t u r y  ? Zos taw m y ludziom złośliwym wzic- 
ran ie  w tak  drobne  szczegóły. H rab ina  m a  
wiele  rozumu , ieszcze więcey pamięci,  o- 
czy tana  iest n iezm iern ie ,  górującą  zaś 
W niey skłonnością iest sentymentalność.

Mąż iey praw dz iw e  dziecko mądrości,  
chce uchodzić za stoika , i dla większego 
zaszczytu s e k ty ,  postanowił bydź zawsze 
b ru d n y m  i obrzydliwym. Nic m u  się na 
świecie lepiey nie udaie  bo dostatecznie iest  
g ru b y m  a po t  leie się z niego t a k  w zimie 
iak  w lecie.
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E ru d y c y a  i grubiiaństwo opanowały go 
zupełnie .  Jedno i drugie stanowią, całą isto­
t ę  konwersacyi iego ,  iuź to r azem  iuż n a  
przem ian  a zawsze nie w mieyscu. L u b o  
nie  iest z a zd ro sn y m , niemniey  iednakźe 
byw a niedogodnym. L u b i  on aby miano 
a t tencyą  dla iego żony, wymaga iey iednak-  
ze daleko więcey dla siebie.

Natarczywy R om an  nie miał nic na-  
gleyszego nad po trzebę  uwiadomienia  H r a -  
b i n e y . . . .  o swoiey miłości,  i dla tego nie  
t racąc  c z a s u , p rzy  pierwszem zaraz spo­
tk a n iu  nie szczędził n iczego , cokolwiek o- 
sądził za dngodne swoiemu zamiarowi. R z u ­
canie  o c z y m a ,  ściśnienie za rękę ,  a w k o ń ­
cu oświadczenie, wszystko to było dziełem 
iednego momentu .  H rab ina  lubo nie wię- 
cey  nad inne o k r u t n a , uznała  iednakźe 
p o t rz e b ę  okazania nieiakiego gniewu za tak  
lekkie  z nią obeyście się przy  p ić rw szem  
poznaniu.  Zdziwiony R om an  t łumaczył  się 
iak  u m ia ł ,  a wkońcu  uręczał  i przysięgał  
n a  h o n o r ,  ze to wszystko było sku tk iem  
naygorę tszey  miłości. Postrzegła  zaraz  H r a ­
bina  , źe z człowiekiem takiego ułożenia,  
nienaleźało koniecznie  t rzym a ć  się drogi  
ścisłey fo rm alnośc i , uniesiona więc poli to­
w an iem  przebaczy ła  m u  nakoniec.

Uszczęśliwiony Rom an  , był p e w n y m ,  
ze po t a k im  wstępie  nic mu więcey n iezo-  
stawało tylko odwiedzić H rab inę  . . .  Spie-
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szy więc do niey tegoż wieczora; ale od- 
dźwierny zapytuie go w bratnie. Czyliby 
żądał widzieć Pana Hrabiego ? —  idę rzecze  
do Hrabin e y —  T e y  nie tna w dom u— Po- 
trząsł głową na taką odpowiedź, i poszedł 
co prędzey zanurzyć w winie smutek i na­
dziei ę.

H r a b in a . . . .  była właśnie u gotowai- 
ni i stroiła się na potęgę dła Romana vv ten- 
czas , kiedy mu przed nosem drzwi zamy­
kano. Nic ona o tero niew iedziała , ale za 
to pan mąż wiedział o wszystkiem dosko­
nale. Chciał on mieć koniecznie dla siebie 
pierwszą wizytę Romana, a w przeciwny'rn. 
razie u m y śli ł , że i żona iego bez niey o- 
beyśe się potrafi, a więc stosowny do te­
go wydał rozkaz oddźwiernemu.

Koniec końców, wiedział R om an , źe 
H r a b ia . . . .  wymagał dla siebie pierwszych  
kroków grzeczności, w iedział, bo mu to 
przyiaciele codzień powtarzali, iż ,  aby  
skarb posiąść należało wprzód}' smoka u- 
spić ; ale on tak zupełną ku temu mężowi 
uczuł odrazę , że nigdy nie potrafił prze­
nieść na sobie , aby mu dadź choćby nay- 
rnnieyszy dowód nieiakieyś uległości; po- 
m im p, że inaczey nie mógł widywać się 
z Hrabiną tylko na zgromadzeniach publi­
cznych. Czem zniecierpliw iony, zapytał 
iey  dnia iednego gdzieby mieszkała, do-  
daiąc, źe  pon^nio codziennie powtarza-
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nych wizyt nigdy iey  w domu zastać nie 
może —  Ja iednakże nayczęściey byw am  u  
siebie odpowie z uśmiechem H r a b i n a , ale 
os trzegam W P a n a , że nie iestem panią  
w  domu , i że po ty  mię nięzastaniesz, pó ­
ki  nie zechcesz w przódy  odwiedzić m e ­
go nayukochańszego męża. Napróżnobym  
W  Pa nu chciała wm aw iać ,  abyś miał  zna** 
leść w towarzystwie  iego wiele p rzyiemno-  
ś c i , owszem zgadzam się, źe hum or  iego iest 
dziwaczny i obejśc ie  się dosyć grube  , ale  
p rzy  s ta raniu  i uprzeymości  nayzaciętsze 
c h a ra k te ry  ułagodzić się d a i ą —  Ach! mo­
ja  Mośeia Pani,  odpowie Koman coraz wię- 
cey zniecierpl iwiony, wszystko to bydź m o­
że bardzo ładnie , ale teraz  nie do u sk u te ­
czn ien ia ,  bo mąż W  Pani  za nadto  iuź głu­
pi. Co za p rzek lę ta  moda, dodał,  iak  widzę 
tu tay  kto chce widywać ż o n ę , musi się 
w przódy  zakochać w mężu.

Sam się domyślisz iak była  p rzy ię ta  t a ­
k a  odpowiedź , ale i to t r z e b a  żebyś w ie ­
dz ia ł ,  iż H e n ry k  s trudzony n iep rze łam aną  
cnotą P a m e l i , straciwszy dla niey nap ró -  
żno czas i tysiączne zabiegi,  powiadaią ,  źe 
iuż potra fi ł  nastąpić mieysce p rzy iac ie la  
swego p rz y  oboygu P ań s tw u  Hrab icb .

Twóy E d m u n d .



Do grobu J. J. Russo (ob. Tyg. JV. i4 4  str. y5.)

P r z e c h a d z k a  d r u g a .

Melancholiczne dum ania , mówi myślący 
i tkliwy tłómacz na tu ry  (St. Pierre) j ą  nay- 
slodszemi dolegliwościami duszy. YVtedy 
człowiek obraca myśl całą na ostatni swóy 
koniec, a w tęskliwyoh o tem wyobrażeniach 
nabiera  poszanowania dia ostatecznego po­
bytu ludzkiego. l u n g u  i G e s n e r z e! iak- 
że  wielu przenikaiąc dusze, uczycie rozmy­
ślania i tkliwości; każdego myślącego stwo­
rzenia podnosicie umysł do Boga a serce do 
pociechy. Miłe zasmucenie, które ogarnia 
czułe serce na widok prostey mogiły, przy­
pomina razem ową niewinność niemowlęcą, 
młodocianą miłość, przywiązanie macierzyń­
skie, wierność małżeńską, tudzież płodny 
W te cnoty ów wiek szczęśliwy:

K iedy  ni Pana n i sługi,
N ie znało braci przym ierze;

: Św iat by ł m ieszkaniem  iak długi,
A  wszyscy ludzie pasterze.

Zaiste, w wieyskiem zaciszu, na łonie 
na tu ry  nabywamy cnoty, a przy grobach 
czułości, tam iak w przybytku boskim, po­
bożność wlewa w nas miłość cnoty a ohydę 
nieprawości,



1 2 1  - w

1,155 z a r a n n a  i u t r z e ń k a  do o n ie m ia łey  
u śm iechnę ła  sie z iem i  i p e r ły  w i lg o tn e m i  
wszys tk ie  osypała  r o ś l i n y ; iuż skowronek, 
w ilał dz ień  nasta iący ,  r a d o sn em  k w i len iem ,  
k u  ly w yb ieg łem  z noc legu  skw ap l iw ie  chąc  
sit- p r z y p a t r z y ć  ia sn em u  wschodowi s łońca,  
k tó ry  dla cz łowieka  fa łszywych  n a u k  i p r z e ­
sadów nie m a j ą c e g o , iest  p r a w d z i w y m  i  
liuy i kliwszyrn w iz e r u n k ie m  opatrzności.

W s z y s tk o  ogłasza zbliżenie  się n ay w sp a -  
nałszego s p r a w c y  żyzności i p io n ó w  z i e m ­
skich ; n iezl iczone w  p o w ie t r z u  roz lega ią  
się glosy , n iebo  w y s t a w ia  t ło  s zk a r ła tn e  n a  
k t ó r e m  widać  nayw iększą  m is te rn o ść  świa­
t ła  z c ien iam i  z łączonego . . . .  iasność pow ol i  
n a s t a i e ,  aż nakon ieo  ca ły  wschód  się z a p a ­
la  . . .  wówczas  p r o m ie n ie  złoto - l a z u r o w y c h  
ogniów rzęsiście w y t r y s k u ią  roz l icznem i od- 
c ien ione  fa rbam i ,  p ie r z c h a  pod ich r a ż ą c y m  
b la sk iem  ża łobny  p o m r ó k  nocy. Z j aw ia  się 
t r y u m fa ln e  świat ło  po  c a ły m  w id n o k rę g u  . . .  
n a t u r a  p rz y k lę k a  n a  u w ie lb ie n ie  duszy ie-
s t e s tw  i ś w i a t ł o śc i  r ó ż n o b a r w e  k w i a t y
n ieb ieską  n a p a w a n e  rosą  roz sk lep ia ią  r a d o ­
snym  u ś m ie ch e m  ś w ie tn e  pączk i  , k t ó r e  
m n ó s tw e m  n a y p r z y ie m n i e y s z y c h  woni  ba l -  
s am uią  p o w ie t r z e .  Z i e m ia  n a b ie r a  w  łono 
swoie  za rodu  p łodnośc i ,  i w y s t a w ia  oczóm  
p r z e d z iw n e  o b razy  , r o z m a i t e  i z achw yca ią -  
ce widoki.

Gdy tak dziw iłem  sie wschodowi słońca*



krzyk bolesny obił się o uszy moie; oglą­
dam się na wszystkie s t rony ,  aż postrzegam 
żarłocznego krogulca , spokoynie szarpiące­
go pisklęta makolągwy. Nieszczęśliwa pta­
szyna niedaleko siedząc na gałęzi, umierała  
z żalu i boiaźni szponów okrutnego mor­
dercy ; a ten głuchy na wszystko pożerał 
łakomie swą zdobycz. O ia k  prawdziwy o- 
braz obchodzenia się moźnieyszych z uboż­
szymi.

Stanąwszy w Belwilit zatrzymałem się 
dla wytchnienia.

Niedochodząc mostu, k tóry  prowadzi  
do dworu, postrzegłem na lewey stronie s ta­
rą  niewysoką fontannę. Nie daleko przy 
niey na pilastrze przeczytałem w tey myśli 
napis. i

Ogrody, gusty i obyczaie 
W  każdym narodzie różne bydź mogą,
Lecz wody, łąki, pola i gaie,
Natury i wsi przyiemność błogą,
Iednakie każdy ,ma wiek i kraie:
Przeto i w  ljchey tey okolicy 
Św ięte ludzkości prawo szanuią,
W szelkich przychodniów tu bez różnicy 
lak dobrych dobrze przyymuią.

Troche n iź e y :
- .. ’t?iM;

Swobody, uciech, wieyskich roskoszy,
Ktoby tu niechciał chyba nie dozna;
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A le k to  nie ’.vie, n iech ay  to  poana 
Co roskosz w abi, a  co i,ą p łoszy. ,,
K ażdy  cz łek  w  życiu z . losów  w y m iaru  
D o szczęścia albo zguby -w ey  dąży ,
W  k tó re y  się p rzepaść często k ro ć  g ręży  
N iż li p ie rw szeg o  doydzie zam iaru .
S zczęśc ie , nieszczęściem  zw yk le  się k rzep i, *
la k  i w esołość zm artw ien iem ,
Z  poczciwca m yślą  , czystem  sum nien iem  
W sz ę d z ie  ie s t dobrze i w szędzie lepiey .

4 Miasteczko Erm enonw il, leży wpośrzód 
p ięknych  łąk , dużych i roskosznych ogro­
d ó w ,  k tóre  mnogimi zakrę tam i  skrapiaią. 
s trumyki.  K l im a t  w y borny  i zacisze słu­
ży tam zawsze dla cichych i w ybornych  
mieszkańców. Obszerne lasy i okoliczne gó­
r y  zasłaniaią tę k ra inę  ód zimnych półno­
cy’ w ia t rów .  . . .  T a k ie  iest w krótkości  po­
łożenie , lub iego pobytu  spokoyności i 
szczęścia. W szystko  tam  zdaie się bydź roz­
porządzone do zastanowienia  tkliwego czło­
wieka , wszystko od n a tu ry  przygotowane  
do przyięcia  wielkiego męża , k tó ry  we 
wszystkich E uropy  kra iach sławionym bydź 
nie przesta ie  , k tórego imie samo z w zru ­
szeniem i uszanowaniem iest wymawiane.

Podchodząc bliżey do te y  zachwycaią- 
cey  okolicy , coraz więcey widzieć się da­
ło osobliwszych iey piękności.  Serce moie 
raptownie tysiącznych doznało pociech, co



było skutkiem zwyczaynyrn , podziwiania i 
rozmaitości widoków. Jakże słodko błąkać 
się w tyrn labiryncie czułości! Luby poby­
cie , miła kraino ! rzekłem sarn sob ie , ie- 
żełi kiedy łos móy odemnie zależeć będzie, 
nieochybnie resztę la t moich w twoim 
przyiemnym  strawię ustroniu. Oby żąda­
niom- moim stało się zadosyć ! obym był 
szczęśliwszy od M arcyalisa  p o e ty , k tóry  
nie mógł dokończyć dni swoich na pięknem 
pobrzeżu A ctium  w A k w ile i, którego tak 
mocno pożądał.

Oprowadzałem w zrok móy po niwie 
rozciągaiąeey się przed dworem; uważałem 
plenności iey d o s ta te k , i zaięty nowością 
widoku, nie postrzegłem iakem  się zbliżył 
do gaiu.

Znalazłem się nayprzód na łące nazwa­
li ey A rkadyjską  , gdzie zaraz na wielkim 
słupie następiuący obaczyłem napis:

„  N iesłusznością byłoby nayw iększą, a raczey  
n ie ro zu m em , przekładać w ym ysł ludzki nad 
wielką i potęźnę m atkę naszę (N aturę.) Sliczność 
praw dziw a m nogich dzieł iey , lubo tak  szko­
dliw ie naszem i w ynalazkam i tłu m io n a , a to ­
li wszędzie gdzie sw ym  cudow nym  błyśnie p ro ­
m ieniem , okryw a hańbą nasze próżne i płoche 
przedsięw zięcia. “

Na drugiey stronie słupa tak ie  były wier-.
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„ K to  w y tw o rn o lc i sztukę polubił,
I  iey przysaclom icdynie sprzyja,
P różnoby tu lay  spo jrzen ia  gubił;
N iechay to mieysce za.WĆzasu miia.
W łaśc iw e sobie tu  przyrodzenie,
W  całey okrasie swoiey prostoty ,
Daie przyjem ne w yobrażenie,
Pokoi u , swobod i cnoty. “

Po niźey na równinie idąc ścieszką pro­
wadzącą do grobu R u ssa , przechodzić 
trzeba strum ień, który tocząc po kamy­
kach srebrzyste wody sw o ie , ginie tuż 
w niewielkiey sadzawce. Tkliw e podo­
bieństwo bystrego biegu dni naszych, któ­
re w niezmierny ocean wieczności wpada­
ją. W  mieyscu , gdzie potok między dwa  
zielone brzegi swoie naybardziey ściśniony, 
wdzięcznem ucho nasyca mruczeniem, stoi 
w cieniu trzech olszyn mały ołtarzyk, a na  
nim ten czworowiersz. (Quatrain.)

Trochę daley pod kopułą zieloną, mchem  
porosły większy ołtarz w starym guście 
Greckim wystawionj^ z napisem ołtarz du­
mania, na drugiejr stronie ta myśl po włosku 
była wyryta.

,, Q uesto riposto seggio, ombroso c fosco e per 
j>li p o e ti , gli am anli, e 111105011. “

/
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( To przyiernno zielone i cieniste mieysce iest od~ 
poczynkiem poetów , kochanków , i  filozofów.)

O kilka kroków wznosi się nie wielki 
p a g ó r e k , zkąd oko zmierzyć może cala do­
linę okoliczną. Z tam tąd  postrzegłem wiel­
ki i p iękny dąb o k tó rym  tuk wiele da- 
wniey byłem słyszał. Na widok iego, za­
wołałem- o drzewo we dw ójnasób  mile .-ercu 
memu,szanowny pomniku  prostoty i szczero­
ści s tarego Palem óna , któtego długie życie 
można mówić , że było wiosną , n iewinno­
ścią ,  dobrocią ,  cnotą i szczęściem, powa­
żam świątobliwy cień twóy ! T y  mi p rzy ­
pominasz wybornego i lubego Gesnera  , o 
k tó ry m  wspomnienie  samo upaia  słodyczą 
myśl moię i ty le  sprawia  mi upodobania,  
iak  pow ró t  p rzy iem ney  pory  kwiatów, iak  
rozkwitaiąca róża, nareszcie iak pocałowa­
nie od naymilszey k o c h a n k i ! . . .  lube d rze­
wo, ty  po wszystkie czasy będziesz t r y u m ­
fem wdzięczności  T o  mówiąc, łzy rze ­
w ne  wypłynęły  mi z oczu. O b e j r z a ł e m  
darn iowy grobowiec M i r t y . .  . . wes tchną­
łem  ciężko po P a le m o n ie ,  k tó ry  umar ł  
przyciskaiąc dzieci do piersi  swoich ; a po- 
glądaiąc na dąb t e n ,  p rzeczy ta łem  pros ty  
na nim nagrobek :

„P a l rm o n  był szczęśliwym człowiekiem;
On ten  dąb posadził,
T o  piękne drzewo iest poświęcone



S erd eczn ey  d obroc i i cnocie  iego 
N iech  piorun i z!i ludzie nie powstają tu nigdy. “ 
Obok dęba  iest m urow any  obelisk, na 

cześć muzy pas terskiey. Na stronie7 naczel- 
ney na pamiątkę  Teokryta  są te  słowa:

' ( Teokrytowi Apolina i M uz pohtbieńcowi, wier­
sze pasterskie dała l a k a  1 rato.)
Na d ru g ie j  stronie był napis na cześć 

Tom psona, ry inotwórcy Angielskiego X V I I  
w i e k u ; lecz w czasie rewolucyi francuzkiey, 
zepsuty rcka zapewne iakiego wandala.  Z a ­
w iera ł  zaś w sobie te  słowa :

T h  o J a m e s  T h o m p s o n .
Lite the cod ing  sun his warm genius Colou­

red and vivified every season of the yeor.
(Dla Jakóba Tompsona, który ńakształt słońca 

dał uczuć zapał swego gieniuszu'nadaiac ezterem  
porom roku żywotne Jarhy.)'

Na t rzec iey  stronie obelisku:
Genio P- V i r  gl i i M a r o n i s  lapis iste cum 

luco sacer esto.
(Gieniuszowi P. Wirgiliusza M arona pomnik 

tełi i gaik poświęcony.)
Na c z w a r t e j  s tronie  pam ią tka  Gesnero- 

wi- ■ Nie można łepiey wyrazić  autora  po­
em atu  T lb la , iak terni słowy, k tó re  tam  są:

D e m  S a l o m o n  G e s n e r.
Er hat gemahlet was ergesagt bat.
(O/ł wszystko m alow ał. cokolwiek pisał.)



Przy obelisku iest kamień z napisem  
zatartym , którego przeczytać nie można; 
leży pod pięknemi dworna drzew am i, któ­
rych gałęzie poleczyły się z sobą i zobopol- 
nie przeplotły. Na nich iest napis:

O m nia iunxit amor.
(Miłość wszystko łączy.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

C n o t a  i  w y s t ę p e k .

B a y k a.

C arnota  z występkiem nie umie żyć w  zgodzie:
Lecz W naszym wieku to bydź sądzą w  modzie,
Iśdź za w ystępkiem  szybko i z ochotą;
A  ile można to pogardzać cnotą.
Z  tey  w ięc  przyczyny; to zdanie acz liche,
N iecny w ystępek tak  podniosło w  pychę,
Iż  miłey cnocie to  pytanie zada;
A  K to  z nas więcey znaczenia posiada?
Póydźmy na szalę, a w tenczas zobaczysz,
Odpowie cnota ,  co ia ;  co ty znaczysz?
P rzys ta ły  na  to, stanęły pospołu;
T e n  w górzć został, a Cnota u dołu.

A. Patrycyusz Porębski S. P.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w aru n k ie m  do s ta w ien ia  do  Korni-* 
t e tu  C enzury  s iedm iu  exem plarzy  dJa m iey sr  p raw em  p rzezn aczo ­
n ych .  D nia  2 i m iesiąca S ie rpn ia  ro k u  1819.
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